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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D e ckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P ozna n iu .

Telegraficzne w iadom ości.
T r i e s t ,  6. Stycznia.  — Adjutant  cesarski ,  baron Kól lner  von Kól- 

lenstein p rzyby ł  tu i natychmiast  puścił  się statkiem pa r o w y m  wojennym 
»Taurus*. do Żary  i Kataro.

R z y m ,  31. Grudnia .  —  Hiszpański poseł  Cast i lo złożył  papieżowi  
pismo swe wierzytelne.

F I  o r e  n c y a,  2. Stycznia.  — Dekret  wielkiego księcia s tanowi p rzy­
padki ,  w których adwoka tów oddalać należy z u rzędowania.

B e r l i n ,  9. Stycznia.  — Naj. Pan raczył  zamianować radzcę ape la ­
cyjnego Belilza wINa umb urgu ,  tajn. r adzcę rewiz.  F o r n y  w Berlinie,  
r adzców kamerger ichtu Caprivi ,  Go lfammera i Hubnera ,  r adzców apel.  
J acob iego  z F ra nkfur tu ,  nadprok.  Bergmana,  radzcę apel.  O h l eu  i Adlers-  
k rona  z W r o c ł a w i a ,  i uadprokur a to ra  Voitasu z Magdeburga ,  radzcaini  
najwyższego  t rybu na łu  w Berlinie; a jenerał,  adwoka ta  Dr. Heimhóha 
W Kolonii  i r adzcę apelacyjnego d e  Uegc w  P o z n a n i u  fajneaii r a d z c a in i  
sprawiedl iwości  i radzcaini referującemi w ministerstwie sprawiedl iwości .

B e r l i n ,  8. Stycznia.  —  W  dzienniku u r zę do wy m kr. r cjency i w r o ­
cławskiej  czytamy ogłoszenie naczelnego prezesa pana Schleini tza,  iż 
w królestwie polskiem zakazanein zostało wprowadzan ie  z zagranicy pię- 
cio i dzies i ęciogroszówek , jak o le'm doniósł  kr. pruski  j ene ra lny  konsul  
w  Wa rs za wie .

  S tronnictwo  katoiickie w pruskich izbacłi coraz  większego n a ­
b y w a  znaczenia.  Założyło ono sobie nas tępujący program:  F ra k cy a
katol icka stara się o ile można porozumieć  względem uchwał  w izbie za ­
paść mających;  w tym celu od by w ać  się będą  regularnie narady,  mające 
cha rak te r  przyjacielskich schadzek i rozbiorów.  Miewanie mów jest 
w z br on io n e ,  nikt dłużej  nad 5 minut  mówić nie może. Cz łon kow ie  fra- 
kcvi nie mogą przedstawiać w  izbie wniosków,  ani też czynić interpela- 
cyi bez  uchwały  poprzednie' j  większością członków frakcyi zapadłej .  Ż a ­
den członek bez zezwolenia większości  nie może popierać wniosków i n ­
nych depu t owanych .  F rak cya  wyznacza  mówców mających w izbie 
głos zabierać i sposób widzenia ogółu reprezen tować .  Statut  ten p od p i ­
sany  już został  przez 60 posłów. Powstan ie  tej par tyi  nową t rudność 
rządowi  przyniosło.  Kwestye  religijne mieszczą liczne sporne punkta,  któ­
re członków* gabinetu między sobą dzieliły. Mówią ,  że p. Manteuffel  nie 
byłby przec iwny  do poczynienia p ew ny ch  koncesyi  katol ikom,  ale mini­
st rowie W e s t p ha le n  i Ra um er  opierają się te nu. A ztąd na now o o b i e ­
gają wieści o Zlnjan je w łonie gabinetu,  o powroc ie  p. Ladenberga do 
teki oświecenia i powołaniu  pana Pul tkammer  dzisiejszego p rezydenta 
W ,  Ks. Poznańskiego.  W i e ść  również  krąży,  że rząd zamierza zacią­
gnąć pożyczkę  30 mil ionów lal na budo wę  kolei że laznych,  gdy p r z e ­
znaczone na len cel corocznie 1-t mil. lal. skapi tal izować pragnie,  a które 
z dochodów kolei sp roęentowanc i umorzone  być mają.

— Dzienniki  pruskie zajęie S!) sporem pomiędzy dwo ma łaineczuemi 
pismami:  D i e  Z e i t  i N e u e  P r e u s s .  Z e i t u n g  nad obecnym stanem 
obrad  w sprawie celnej Z e  ii poczy tywana  by w a  za pó łu rzę dow y o r ­
gan,  a oświadczenie jej na no w o  wszystkie  doniesienia o tej sprawie 
przenosi  do  rzędu d o m y s ł ó w .  Je d y n ie  nie zaprzecza ona,  że ma być 
zawar ty  I2letni traktat  handlowy,  który ma by ć  niejako wstępem do unii 
celnej.  Zdaje się, ze w traktacie tym A ustry a zechce p rzeprowadz ić  
zniżenie ceł na niektóre produk ta  swoje.  Ogó lny  ruch handlowo-  
pol i tycznych dążności rządu austryackiego najlepiej maluje ar tykuł  pisma 
pó łu rzędowego A u s t r i a .

— Minis leryum oświecenia w Bawaryi  wyd a ło  rozporządzen ie  o b o ­
strzające p rzy jmowania  uczniów na uniwersyteta,  z p o w o d u  nader  wzra ­
stającej l iczby młodzieży poświęcającej  się zawodom naukowym.
i . H e i d e l b e r g ,  5. Stycznia.  — W c zor a j za bra la  tu pol ieya najnowsze 

! °  Gervinusa pod tytułem:  »Einlei/ung in  die Gesehichte des neun- 
7'?inten■ Jahrhunderts,* k tóre wyszło  u Engelmana w Lipsku.  Mówią,  
ze ,Pr “ k"rator  wytoczy  sprawę naprzeciw au t o ro wi ,  o podburzanie  n a ­
rodu  do obalenia istniejącego s tanu rzeczy  i o zbrodnią  stanu.

i a n k f „ r t  ̂ g Stycznia.  — Uznanie cesars twa francuskiego z ce 
sarzem jego Napo leonem III. przez zgromadzenie  związku formalnego 
jeszcze me nastąpjj0 Ą|e bundestag przygo towania  wszelkie do tego już 
poczyni ł .  'Zgromadzenie  związku czeka teraz na wręczenie pisma za- 
wierzylelniającego posła cesarskiego,  a potem z aktem zawierzytelniają-  
cym akt uznania formalnego połączy.  Zdaje się,  że t a k o w y  rodza j  p o ­

s tępowania jest koniecznym.  Zgromadzen ie  związku niemoże w p rz ó d  
formalnie uzna ć ,  aż dopóki  się mu cesarski poseł  francuski w imieniu 
monarchy swego z swojein pismem zawierzytelniającein uieprzedstawi.  
W  tym celu leż,  jak s łychać ,  dyplomacie  francuskiemu w stosunkach 
u rzędowych  do zgromadzenia związku zostającemu, Tal lenayowi ,  oświad­
czono, że zgromadzenie związku zawierzytelnienia posła cesarskiego w y ­
gląda. Co  też,  jak się spodz iewa ją ,  wkró tce  nastąpi ,  i to zapewne 
w osobie Tal lenaya.

IŁrólestwo polskie.
W a r s z a w a ,  3. Stycznia.  —  Ouegda j  mieliśmy najpiękniejszy d o ­

wód genialności improwizatorskie j  w połączeniu p o  c z y  i z m u z y k ą .  
Dwa bowiem równe  a tak olbrzymie w swoim zawodzie  talenta,  dwie 
j a k b y  wspólne myśli i natchnienia,  s tanęły r azem n a  tern pięknem po lu  
improwizalor s twa,  aby puścić wodze  n a tc h n i e n i u .  Była to znana młoda 
nasza unprowizatorka  ( D e o t i i n a ) ,  córka r adcos twa - Ł u s z c z e w s k i c h ,  
i z n a k o m i t y  n a s z  artysta pan Antoni K ą t s k i .  Po p ięknym ob iadku ,  na 
którym zna jdowało  się kilka zapr osz ony ch  osób.  Panna  H e d  w i g  (Dc o-  
tima) skreśl iła nas tępujący do ar tysty wiersz:

W sz y stk ie  uczuc ia ,  trw o g ą  i nadzieją
Drgają w twych pieśniach ja k  barwy w o p a lu . . .
S e r c a  s łu ch aczy  op la tasz  ko le ją  
B luszczem  ra d o śc i  i cyp rysem  żalu  !
W  weselu  , hymn T w ó j  w skrzydlatym popędzie,
Ja k o  skowronek wzbija się  w  przestworze;
W  tę sk n o c ie ,  śp iew T w ó j  ma kształty łabędzie,
Z westchnieniem rzewnem  mknie po lez j e z i o r z e . . .
Tkliw a melodya tak brzmi z pod T w ej dton i,
Jak  brzmi szmer l is tków w p ierwszych chwilach świtu,
J a k o  w ja s k in i  k ro p la  z k ro p lą  d z w o n i ,
Zanim sic zetną w  filar stalaktytu.
Lecz gdy wypełnisz  pierś harmonii grzmiącą,
Zda s i ę ,  że  serca nasze s ię  r o z tr ą cą ,
Jako  w J e r y c h o  rozpadły s ię  mury,
Gdy brzmiały (rąby i lew itów  chóry- !
Zapal T w ó j  czerpiesz w niebiańskim płomieniu !
Dow odzisz  prawdy w  s łowach Salomona,
Gdy r z e k i : -Czcni szafir je s t  w złotym pierścieniu,
Tern jest  wśród uciech muzyka natchniona!-

Ale piękny ten wiersz by ł  tylko p rzygo towaniem do owego dzieła,  
jakie następnie w połączeniu się tych dwóch  geniuszów zabłysło.  D z ie ­
łem tern była improwizacya do t r z e c h  c n o t  t e o l o g i c z n y c h ,  i k iedy 
pieśń swięla popłynęła z ust natchnionej  Dziewicy,  w te dy  j ednocześnie 
z pod  ręki mistrza forlepianisty towarzyszącego jej s łowu ,  posypały  się 
pe r ły ;  a gdy brzmienie poezy i  zlało się z dźwiękiem harmoni i ,  powsta ło 
jedno wielkie twórcze dzieło,  które długo jeszcze po skończeniu brzmiało 
z zachwytem w uszach osób obecnych .  O  ile można było,  chwytal iśmy 
te cza ro wn e  s łowa ,  przelewając je na pap ier ,  i mamy nadzieję ,  że po 
przej rzeniu przez improwizatorkę,  tych pochwytanych  na p rędce myśli 
i wy raz ów ,  sklei się całość,  która n ie m ał o  przyozdobi  piśmiennictwo 
nasze.  (Kur .  war . )

I l l u s t r a c y a  f r a n c u s k a  mówiąc o biografi i ,  pisze,  że sztuka ta 
nieznana jest prawie  dotąd w Polsce.  P rzypuszcza jąc ,  że wyrażenie to, 
niczostało sp ow od o w an e  żadną złośliwością,  ale p °  p ros lu  z powo du  
grubej  niewiadomości  autora a r tyku łu ,  czujemy się w obo wi ąz ku ,  spro­
stować ten błąd tyle ubliżający naszemu krajowi W i  ad o ino bowiem,  że 
wyna lazek  litografii p rzez S e n n  e f e l d  e r a  s ławianina,  rodem z P r a g i  
Czeskiej,  p rzypadł  w roku  1799. Pierwszy zakład l i tograficzny za łozony  
był  w Monachium w r. 1800, jako w miejscu zamieszkania S en nef e l de r a ; 
następnie w W i e d n i u  w r. 1802: w- Rzymie i Londyn ie  r. 1807; w P ary żu  
r. 1814, a w kraju naszym r. 1816.,  w k tórym to roku do k to r  S ies t r zyń-  
ski wprowadz i ł  tę sztukę do W a r s z a w y .  Różnica zatem poznania  li to­
grafii pomiędzy Paryżem a W a r s z a w ą  jest tylko lat dwa ,  skądże więc 
pochodzi ło  tak surowe  zdanie autora r zeczonego a r tyk u ł u ,  że ta nauka 
dziś jeszcze nieznaną jest u nas. Idąc dalej ,  d o d a m y ,  że w latach 1818 
a 1820 litografia we Francyi  była prawie  w ko lebce ,  a czego dowodem 
przechowane  z o w y ch  czasów pamiątki wo jen  włosk ich,  które dziś j e­
szcze oglądać można ,  porozwieszane na ścianach restauracyi  pana J a r z ę ­
bowskiego p rzy ul icy Nowo-Seuatorskiej  w W a rs za w ie .  Porównywając
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zatem postęp litografii Paryskiej ,  silnie w ted y  popieranej  przez księżnę 
B e ry  i księcia Or l ea nu ,  z ' p os tępem jej w kraju tutejszym,  nie ulegnie 
żadnej  wątpl iwości ,  że sztuka ta w W a r s z a w i e  na daleko wyższym sto 
pniu w ów cza s  stała: bo  k iedy P a r y ż  rozsyłał  po targach ob cy c h ,  lito 
grafie swoje ,  że tak pow iem y łyse  i rude ,  ileż to u nas wychodz i ło  p r z e ­
śl icznych dzieł tego r o d z a ju ,  a imiona Sliwickiego znanego  ze zbioru 
wize run kó w znakomi tych Polaków,  J .  Piwarskiego i Le l ron a ,  tw ór cy  
kolosalnego popiersia wed łu g  biustu Kann wy, cesarza Alexandra I.,  juz 
wówezas rozgłośnej na by ł y  sławy,  Z oburzeniem też zaprawdę,  czyta 
się w obcych  pismach po d ob ne  zdanie ,  wyrzec zon e  z ubliżeniem kr a jo ­
wi i bez  najmniejszej  znajomości rzeczy.  Niech nas nikt  nie posądza o 
jakieś p rzechwałk i ,  bo  na wszys tko co piszemy,  mamy niezatarte d o w od y  
W s z a k ż e  i dziś jeszeze podziwiamy ry te  mis trzowską ręką plany t o p o ­
graficzne z litografii kwate rmis t r zos twa,  oraz  owe czyste i j ęd rne o d b i ­
cia k r edo w e  w instytucie l i tograficznym szkolnym. Suum cuique, Let ron-  
ne  najwyżej  niezaprzeczenie wzniós ł  u nas litografię Był  on Francuz,  
ni egdy oficer,  później  osiadły w  W a r s z a w i e ;  w zakładzie zaś swojem,  
ani jednego niemiał  cudzoz iemca,  bo nawet g łównym drukarzem,  był  
także nasz krajowiec-  W r e sz c ie  czyliż komukolwiek obcem jest imie 
S ew er y n a  Oleszczyńskiego ,  uprawiającego łat 37 i z takim talentem tę 
niwę? Dzis iejszym zakładom li tograficznym, a ma my ich podosta lkiem 
w W a r s z a w i e ,  cóż zarzucić możemy? Sztychy  pism,  bi letów w iz y t o ­
wy ch  i kar t  j eograf i cznych, są do pr ow a d zo ne  do takiej doskona łości ,  że 
nieulękną się u tworów paryskich Zdaje nam się,  ż e l e  kilka słów na 
szych ,  wyrz ec zon yc h  w obron ie  p rawdy ,  nie będą głosem wołającego 
na puszczy,  boć wiemy do b rz e ,  że pismo niniejsze obr iern się także 
0 mury paryskie ,  i że znajdzie przecież choć jednego z przyjaciół ,  m o ­
gącego na ten a r tyku ł  zwrócić uwagę pana Du P ays ,  k tóry w illustracyi 
francuskiej  z taką sumiennością wyrz ek ł  o nasze'j litografii zdanie.

(Kur .  warsz. )
W a r s z a w a ,  8. Stycznia.  — O d  dnia nadejścia wiadomości  o zbie­

głych z twie rdzy  Nowogeorg iewsk ie j , zbrodniarzach Haklu i Głabińskim,  
z k tórych  p ie rwszy na lat 10,  drugi  na  lat 12 do rot  aresztanckich byli 
skazani ;  pol ieya tutejsza przedsięwzięła wszelkie możl iwe środki  ku ich 
ujęciu,  zwłaszcza że do kon any ch  kilka gwał townych kradzieży wmieście 
tute jszem,  dawały  mocne  podej rzenie ,  ze sprawcami tychże nie b y ł  kto 
in n y  jak w y ż  wzmiankomani  zbrodniarze.  P o d w o j o n o  przeto pat role 
zwyc za jne ,  jakoteż  za rządzono  pat role nadzwycza jne ,  które całe n o r e  
ul ice miasta przebiegały;  p rócz  (ego z dozorców wydz ia łu  śledczego 
u rządzo no  w miejscach po de j rzany ch  sekre tne  s tanowiska,  s łowem d o ­
k ładano  usi lnych starań do ujęcia po tęp ionych  zbrodn ia rzy.  Ja k o ż  d o ­
zorcy  wydziału śledczego Jast rzębski  i Mroczkowsk i ,  dopełniając z ca- 
łem poświęceniem swoich obowiązków,  wczora j  zrana o godzinie 6 . udali 
się w  tym tak waż ny m zamiarze na ulicę Nowol ipie ,  gdzie podług  p o ­
wziętych wiadomości  zbrodn ia rze  Hake l  i Głabiński  zna jdować się mieli, 
nie mając chwili do st racenia i czasu do p rzybrania  sobie pomocy,  o p a ­
trzeni  ty lko  w laski,  wpadl i  do  utrzymującej  pod  Nr.  2173 sklepik wik­
tua łów Masłowskiej  a u j r zawszy  lam poszuk iwanych zbrodniarzy,  rzucili  
się na nich,  co widząc M a s ł o w sk a , poprzednio  już więzieniem karana,  
zapewnie  z niemi w zmowie  będąca ,  zagasiła światło i drzwi od sklepiku 
p rzymknę ła .  Podczas  pasowania  s ię ,  dozorca Jast rzębski  przez jednego 
z zb rod n ia rzy  pchn ięty dwukro tn ie  nożem w brzuch i piersi ,  na miejscu 
życie zakończył .  Mroczkowski  zaś o tr zymał  w bok nader  szkodliwą 
r a n ę ,  która życiu jego zagraża niebezpieczeńs twem;  pomimo tego nie 
puści ł  zb rodn ia rza ,  dopóki  na z r ob i ony  hałas nie przybiegl i  dwaj  svno 
wie  właściciela domu Ka  m i ń s c y ,  p rz y  k tó rych  pomocy  Hakla zdołano 
związać i do aresztu pol icyjnego odstawić;  Głabiński  zaś tylnemi d rzwia ­
mi r a tował  się ucieczką.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 5. S tycznia .  — Rosyiski  poseł  p. Kiselew był  dziś p rzy j ­

m o w a n y  przez cesarza na uroczyste' in pos łuchaniu i do ręczy ł  J.  C.  Mci 
pismo zawierzylelniające go p rzy  dwo rze  francuskim. W k r ó t c e  po s ło ­
wie  i n n y c h  mocarstw pójdą za tym przykładem.

—  O p ró c z  ministra wojny,  użalał  się także Fo u ld  na ostatniej radzie 
mini steryalnej ,  że minister  pol icyi  każe p rzed swoim hotelem s tojącemu 
odw ac ho wi  występować ,  b roń p rezen tować  i bębnić,  wiele razy w y c h o ­
dzi z hote lu.  Cesarz  ani na t ę ,  ani na ową st ronę się nieoświadczył ,  
tylko rzecz tę zanotował ,  jak się wyrazi ł .

—  W  palais Roya l  będą mieszkali  oprócz  Hieronima Bonapar lego,  
wielki po dk o mo rzy  i wielki ja lmużnik.

—  L ek a rz  cesarza Dr.  Co nn e au  pobie ra  rocznej  pensyi  z p rywatnej  
kasy  cesarskiej 50,01)0 fr.

—  Bal senatu w  dniu 25. b. m. będzie ba rdz o  świetny.  Każdy  sena­
tor  p rzeznacza nań całą ponsią miesięczną.  J u ż  za 100,000 fr. robót  za ­
m ó w io n o  na ten bal senatorski .

  Wie lk ie  uzbrojenia  na morzu Anglii wcale tu niepokoją po l i ­
tyk ó w  francuskich.  W i e d z ą  do brze ,  że Anglia do nowej  koal icyi  n a ­
leżeć nie będz ie ,  a tern mniej  myśli o napaści odrębnej .  U n i v e r s  ty m ­
czasem niedowie rza temu zakana towemn odszczepieńrowi,  mówiąc,  że 
Anglia nie t roszczy się O armią l ądową ,  ale natomiast  flotę swoją p ow ię ­
ksza,  ma więc jakiś zamiar  nieczysty,  albo uderzenia na jaką posiadłość 
francuską,  albo odegrania roli p rzeważne j  podczas wypad kó w.

—  Po do b n o  nadesz ły  chwile płaczu i westchnień dla pięknej Hisz­
panki panny de Monlijo" Matka i córka  posłyszały,  że o nich krążą 
podej rzane pogłoski ,  a to z p ow od u  ich poby tu  z dworem cesarskim 
w Compiegne.  Z tego p ow od u  matka i córka  rospacza,  bo rodzina ich 
chce uchodzić za czystą i niewinną.  P o d o b n o  dumna Hiszpanka ofiaro 
w an yc h  sobie pieniędzy przyjąć niecheiała.  Sama  jest bogaia i ma mieć 
5 0 0 ,(MMI fr . rocznej  renty.  ‘Rodz ina Monl i jo ma zamiar  opuścić Patyż  
n iewdz ięczny,  ale odradzono  jej to ,  a b y  niedać pola domysłom jeszcze 
zgubniejszvm.

P a r y ż ,  d. 6. Stycznia.  —  M o n i t o r  mówi o uznaniu cesarstwa 
przez Rosyą, j a k nas tępu je :  cesarz przyjął  w tuileriach od pana  Kiselew, 
nadzwycza jnego  posła  i pe ł nomocnego  ministra J .  C.  Mci cesarza wszech

Rosyi  pismo,  k tó re  go potwierdza u J .  C.  Mci. P a n  Kiselew p rzy by ł  
na pos łuchan ie  do cesarza w  powozie  dworskim,  a p rzeds tawionym z o ­
stał przez mistrza ceremonii  i wprowadza jącego  posłów urzędnika.

— Równocześn ie  donosi  M o n i t o r ,  że posłowie wirtembergski ,  b a ­
warski ,  toskański ,  hanowerski ,  badeński  i saski otrzymali  pisma wie rzy­
telne i wkró tce  złożą je cesarzowi.

— Dla uspokojenia różnych s towarzyszeń  asekuracyjnych  ogłasza 
rząd,  że lubo kazał  systemat asekuracyi  zbadać ,  ale doszedł  nareszcie 
do p rzekonania ,  że należy rzeczy pozos tawić ,  tak jak są.

—  Dr.  C o n n e a u ,  towarzysz więzienia L. Napoleona mianowanym 
został szefem w służbie zdrowia dwo ru  cesarskiego.

— M o n i t o r  uzupełnia liczbę g łosów na cesa rs two:  głosujących 
8,157,752, za cesars twem 7,839,552, przeciw 254,501, nmoddanych  63,699.

— Załoga Pa ryża  składa się według u rz ę d ow y c h  podań  z 20 p u ł ­
ków p iechoty wraz  z 3 batalionami s t r zelców winceńskich,  7 pu łków 
kawaleryi ,  7 batal ionów ar tyleryi ,  6 kompani i  inżynieryi ,  od rębnyc h  
ko rp usó w:  paryzkiej  gwardyi ,  wyborczej  żandaruieryi  i saperów p o m ­
pierów

—  R y ł y  ministęr pan Hebert  kazał się zapisać w liczbę adwoka tów 
i już p rzed  kratkami występował .

— Rząd potwierdzi ł  7 nowych towarzys tw wza jemnego wsparcia.
— Sąd policyi  poprawcze j  skazał dwóch  robo tn ików na 6 miesięcy 

więzienia,  ponieważ  na p ięciof rankówkach szyję przerżnęl i  na popiers iu 
Ludwika Napoleona.

— Pismo cesarza rosyjskiego do L udw ika  Napoleona zaczyna  się 
tak jak innych:  mój bracie!

—  Rząd  zajmuje się wydaniem dzieł Napoleoua i. O so bn a  komi- 
sya nad tern p racu je ,  równie  jak komisya wysadzono  do zebran ia  wszy­
stkich pieśni ludu.

—  Po zab ie ran o  tu ze sk ładów wizerunki  L. Napoleona w  ornacie 
cesarskim ubranego.  P odo bn o  nie dobr ze  wyglądał ,  w pu r p u ro w y m  
płaszczu,  z wieńcem b luszczowym na głowie i długiemi wąsami.

— Za powód  nieuznauia dotąd cesarza przez stolicę apostolską p o ­
dają, że Hieronim i jego po toms two zostali mianowani  jako  nas tępcy t r o ­
nu. Tymczasem papież nigdy nie chciał uznać małżeństwa drugiego,  j a ­
kie zawar ł  Hieronim z księżniczką Wir t embergską ,  a z tego małżeństwa 
pochodzi  książę Napoleon Bonapar te .

— W i e l e  się zajmują w salonach szczęśliwemu odkryc iem,  jakie z ro ­
bił minister spraw zagranicznych p. Drouin de  Lhuys.  Znalazł  on w s ta ­
rej szafie swojego  ojca,  k tóry nadzwyczaj  był  bogaty,  ba rdzo znaczną 
sumę którą jedni na milion,  d r ud zy  na 400,00© fr. podają.

— G a z .  a i l g s b u r g s k a  pisze z Paryża ,  że minister marynarki  ofia­
rował  k s i ę ż n i e  C z a r t o r y s k i e j  wspaniałą salę w gmachu ministerstwa,  lia 
co roczną sprzedaż (vente)  na korzyść  b iednych emigrantów —  ale pod  
warunk iem,  żeby księżna postarała się o p rzyzwolen ie  p. de Kisselew. 
Wi ad o mo s t k a  cokolwiek n ie p ra w dopodobna .

Anglia.
L o n d y n ,  d. 4. Stycznia.  — Lot! Pa lmers ton  został wczoraj  w Ti-  

wer ton  na no w o  obrany .  Mowa jego do w y b o rc ó w  nieodznaczała się 
huiTioryslycznośeią jak to p rzy innych p od obn ych  okolicznościach da ­
wniej bywało.  Oświadczy ł  s łuchaczom,  że niebyt  ani przyjacielem ani 
nieprzyjacielem ministerstwa Derby,  i zupełnie  bezst ronnie stał pomię­
dzy stronnictwami.  Gabine t ,  k tóry co dop ie ro  ustąpił,  n iejeduę rzecz 
dobrą zdziałał,  np.  niemożna dosyć  oddać pochwał  jego rozporządzeniom 
energicznym i poży tecznym celem o b r o ny  k raju :  toz samo powiedzieć 
można o reformach za prowadzonych  przez  niego w kapre laryach sądo ­
w y c h ,  a nareszcie gabinet  ów  odprzysiągl  < s '? rzetelnie swoich teoryi  
ce ln o- op ie ku n c zy c h , skoro się przekonał ,  żc z niemi dalej pos tępować 
niemożna.  Natomiast  budże t  wcale się nicpowiód l;  zniesienie opła ty  od 
s łodu n ikomnby  korzyści  n iep rzynios lo ,  a podwyższenie  podatku od 
mieszkań wieluby  szkodziło.  O n  sam (Pa lmers ton)  postanowił  przeciw 
budże towi  głosować,  ale dla ch or ob y  niemógł do izby przybyć,  l e r a z  
zaś ponieważ pomo c  jego za pożądaną uważ ano ,  chętnie urząd w mini­
sters twie przyjął ,  i słusznie zapew ne  powiedzieć można,  iz Anglia r zadko 
kiedy,  a może nigdy jeszcze niemiala r ządu,  któryby,  co do  talentu,  
doświadczenia i zasad pol i tycznych jego cz łonków,  na zaufanie kraju 
w tak znacznym stopniu zasługiwał jak właśnie teraźniejszy.  Nieprzy-  
sloi cz łonkowi r ządu — zakończy ł  loid zacny — mówić o przysz łych 
środkach admin is t racy jnych:  jednakowoż może on tyle powiedzieć,  że 
zasadą kierowniczą będzie postęp wo luy .—-Zresztą dla czego wydział  za- 
graniczny na wydz ia ł  wewnę t rzny  zamienił i jak się na now o z lordem 
J.  Russlem porozumiał ,  o tern Palmerston wzmianki  najmniejszej nieuczy-  
nil. — Lord . lobu RusselI okazał daleko mniej skromności  w potępieniu 
gabinetu zwa lonego,  aniżeli jego s tary wspó ł towarzysz ;  mówił  także 
wczoraj  o nietrwalości  budżetu Disraelego,  chwali ł  się p rzy  tein z wzglę­
dności  jaką przeciwnikom z s t rony  opozycyi  okazywano ,  i poczy tywał  
sobie za zasługę,  iż preleusyą swoją do p rezesos twa dla dob ra  kraju 
poświęci ł .  P rzy tero nieuważał,  jak lord Palmerston,  za nieprzyzwoilość,  
uchyl ić cokolwiek zasłonę poli tyki  przyszłej  rządu.  Uczyn i ł  o tein 
wzmiankę ,  żc spodziewać się można przyjęcia żydó w do parlamentu,  
p o p r a w y  uporządkowania  ceł i rozprzestrzenienia p rawa  wyborczego ,  
ale oświadczył  się przeciw glosowaniu tajnemu,  jako  niezgodnemu z iu- 
stytucvami Anglii,  k tóre się możności na jawności  największej  zasa­
dza ją . 'Ze  względu na stosunki Anglii do mocarstw zagranicznych oświad­
czył,  że te są nader  p rzy jazne i tak dalej rzecz p rowadz i ł :  „jako mini­
ster  spraw zagranicznych uiam prawo zaręczyć,  że, jeżel iby jaki poddany  
angielski ni enależący do sprzysiężenia żadnego,  i niemający zamiaru 
niepokojenia r ządu państwa obYego, miał być obrażo ny  w sposób nie­
p raw ny  i swawolny,  n iezaniedbam, p rzypadek  t a k o w y  dotyczącemu 
rządowi  zagranicznemu do rozważenia n iezwłocznego przedłożyć.  Z rne'j 
s t ronv  niewiem, czy kłó iykolmiek z r ządów niechcialby po ddanemu a n ­
gielskiemu sprawiedl iwości  wymierzyć:  lecz tyle widzę ,  że niżsi u rzę ­
dnicy rządów owych  częstokroć powie rzoną  mają władzę zanadto wielką 
do niepokojenia i dręczenia spokojnych podróżnych.
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U ltra konserw atyści w O xford zie  zbroją się przeciw  G ladslonow i,  

jakby przeciw  w cie lo n em u  antichrystowi. A rcydziekan  O en ion  obrabia  
w y b o r c ó w  uniw ersyteckich  listami po b ożn em i,  których treść jest: »ra- 
czej ministerstwo czy sto  radykalne aniżeli p ozorn ie  k o n serw a ty w n e ,  ra­
czej C o b d cn  aniżeli A b erd een , raczej W isem a n  aniżeli G lad ston e ,  gd y ż  
w ted y  w ie  się przynajm niej,  jak się stoi." —  H e r a l d  i S t a n d a r d  p i o ­
runują na w y ś i ig i  na zb iegó w  gabinetu anliprotestanckiego.

—  W  rzędzie  w ażnych w y p ad k ó w  gru d n iow ych  niepoślednie  za j­
muje m iejsce zmiana gabinetu w  Anglii. R eform a parlamentu i praw o  
z b o ż o w e  b y ły  i są od wielu  lat potężnem i siłami nadającemi tain ruch 
i ż y c ie  w szystk im  okreś lonym  i n ieokreś lonym  dążnościom zmiennym. 
K ied y  w  w ielu  krajach europejskich r e w o lu c y e  po lityczne  p o d k o p y w a ły  
stosunki s p o łe c z e ń sk ie ,  w  Anglii reform y e k o n o m iczn e  i administracyjne  
sp row adza ły  zm iany w pom ien ion y ch  stosunkach , nie sprow adzając naj 
m niejszych zmian p o li tyczn ych ,  nie osłabiając tern samem ani moralnej 
ani materyalnej potęgi Anglii w wielkiej sp ó łce  państw c y w il izo w a n eg o  
świata.

Odkąd Robert P e e l  reprezentant torysów  w y rzek ł  s ł o w o  fre  trade, 
odtąd zn ik ły  różnice dzielące dw a p otężne stronnictwa parlamentu które  
od  w ie k ó w  raz po  raz krajem rządziły ,  a lubo n a z w y  whig i tory nie 
p rzesta ły  b y ć  cechą p e w n y c h  odcieni p o lityczn ych  i s p o łe c z n y c h ,  w s z a ­
kże z łona ich w yrad za ły  się już rzeczyw iste  partye będące praw dziw em i  
w yrazam i p ew n ych  dążności w n arodzie ,  reprezentantami p ew n y ch  inte­
re só w  i sy s tem ów ; p o w y ż s z e  zaś stronnictwa p ozosta ły  jed y n ie  przy cha­
rakterze korporacyjnym  u św ię co n y m  tradycyam i i w formach których  
duch już się by ł zu ż y ł .  Dla tych co niedojrzeli tego chem iczn ego  p ro­
cesu rozkładu daw nych  stronnictw, a pow stania  n o w y c h ,  n iew yjaśn ioną  
pozostanie  tajemnicą, że R obert  P ee l »torys«, b y ł  reform atorem , a p o ­
parł go najpotężniej tak czystej krwi torys ,  jakim b y ł  książę W ell in g to n .

Niem asz już w Anglii w higńw  i torysów , a są ty lko  stronnictwa n o ­
szące  nazw ę sw oich  naczeln ików  P ee l ,  D erb y ,  Cob'den i td O d  śmier­
ci P ee la  ministerstwa ż y ły  ty lko  spuścizną w ie lk iego  cz łow ie ka  n iezd o lne  
postawić w łasnego  w y ra ź n eg o  programatu. T o r y s o w ie  którzy go sw oim  
uznaw ali ,  nie umieli się znaleść w sp rzeczn ym  sob ie  ż y w io le ,  w h igo w ie  
w lekli sw ój bezbarw ny  ż y w o t ,  a p ierw szy  c o  starą partyę torysów  do  
dawnej chciał przyw róc ić  p ow agi,  b y ł  to roinansopisarz d’Israeli. Na 
polu  inateryalnem nie udały  się jego  projekta, bo Anglia jest krajem fa­
bryk i miast i żadne sztuczne usi łow ania  dla postawienia  roli na równi  
z machiną parową lub komptoarem udać się nie może. D zisiejsze  rnini- 
sterym n jest ministerstwem przechodniem postaw ionem  jakb y  na d ow ó d ,  
iz następuje w Anglii przeobrażenie  stronnictw  i każda cząstka koalicyi,  
zanim nabędzie  dość sil do  stania się zdolną objąć w ła d z ę ,  dała sw oje  
p r zy zw o len ie  na gabinet nie b ęd ący  zupełnem  jej zasad zaparciem.

Jeże l i  praw o z b o ż o w e  tak ogrom ne w y w o ła ło  zmiany w  system ie  
rzą d ow ym , nie m niejsze  w y w o ł a  bil reform y w y b o r c z e j ,  który do re- 
szty  przenies ie  w ład zę  z rąk upadających w  ręce rodzących  się stronnictw.

jŁustrya.
(Kor. C i.)  W i e d e ń ,  3. S tyczn ia  —  C o d z ien n e  zniżanie się kursu  

złota i srebra, zapow iada bliskie zregu low an ie  tak w a żn eg o  punktu w  f i­
nansach , jakim jest stosunek brzęczącej m onety  do m on ety  papierow ej.  
N ie  jest to, jak daw niej ,  gra g ie łdy, jest to raczej i n iew ątp liw ie  w id o ­
c z n y  rezultat wzrastającego zaufania, i d ob rze  przez rząd u ży tych  kapi­
ta łów  państwa. P o życzk a  ostatnia znacznie się do tego  rezultatu p r z y ­
łoży ła .  Z a sp o k o jo n y  w  części c o  do sw e g o  długu bank n arodow y,  
o św ia d czy ł  się z gotow ośc ią  w yk u p ien ia  reszty  papierów skarb ow ych .  
W ia ra  banku, przeszła w serca publiczności.  P ieniądz b rzęcz ą c y  przez  
to samo że coraz, tańszy  i ła tw iejszy  do n ab y c ia ,  ukaże się na w id ow n i  
publicznej.  Lecz  nie na tein koniec . Pieniądz jak iegok o lw iek  bądź ro ­
dzaju jest środkiem  w ym ian y , czy li  nabycia  rzeczy  p otrzebnych  do  ż y ­
cia. C ena takow ych  produktów  przeszła w tych ostatnich czasach w sz e l­
kie m ożeb n e  granice. S p o d z ie w a ć  się trzeba i należy, że o ile się do  
, c go p r z y lo ż \ ła  w y so k a  cena brzęczącej monety, o ty le  się to p o le p szy  
*er?z '.. W s z a k ż e  dotąd w życ iu  wiedeńskiem  niema pod tym w zględem  
żadne) różujmy

VV polityce  zew n ętrzn ej dużo rzeczy  w b iegu , ale mało w gabine­
to w y c h  układach U zn an ie  cesarstwa we F rancyi o którego pew n ośc i  
już daw no  doniós ł, .In t nastąpi w Paryżu u rzęd ow nie  przez posła auslrya-  
ckiego p. de Htibner 5. lub 6. tego miesiąca. Listy w ierzyte ln e  z d o łą ­
czoną do nich notą i depeszą wyszły' ztąd “29. p. in. w ieczorem . U znanie  
jest p e łn e  najprzychylniejszych* zaręczeń dla o s o b y  i rządu N apoleona.  
Jest ty lko zastrzeżenie że gabinet auslrvacki .-enatuskonsullus i p le b isc y ­
tu które mu przy ratyhkacyj cesarstwa w kopii zalączoneini zosta ły , o c e ­
niać nie chce i nie m o ż e ,  ze  je uw aża za rzecz  w ewnętrzną i do francu­
skiego praw odaw stw a  należącą, ; ż c za k o n sek w en cy e  k tóreby z lego na 
p rzy sz ło ść  w yciągnąć chciano, n ieodpow iada. U znan ie  Prus i R o sy i  są 
w tym sam ym  duchu i osnow ie .

S praw y tureckie coraz stoją gorzej. N iezm ien iłem  w tej mierze m e ­
go przekonania. W  tę stronę zw róci się n iebaw em  uwaga E u ro p y  całej. 
Jeźli się n iem y lę  Francya po lityce  Austryi i Kossyi co  do tej kw esly i ,  
sprzyja.

Gałieya.
 ̂ L w ó w ,  4. Stycznia . —  Dnia 3 l .  Grudnia w ieczór ,  zastrzelił się 

j* hotelu angielskim w e  L w o w ie ,  m ło d y  dw udziesto letn i gość jakiś przy-  
a  •v, i  G ródk a , i zostaw ił  list z p o w in szo w a n iem  do starego roku i w s z y ­

c i  Przyjaciół
> 1  b o c h e ń s k i e g o .  — D o w ie d z ia w sz y  się szczegó łó w  w a żn ego  dła

lcż naszej odkrycia  na polu są d o w o  karuem , pospieszam z d o n ie s ie ­
ni! in ci takow ych sza n o w n y  redaktorze, nie czekając o-talnich w  tym 
przedm iocie  sp i a w ozdań. Na w iosnę tego roku, gd v  w  N iew iarow ie  za 

dow em  ogień w ki lku miejscach p o d ło ż o n y ,  s to d o ły  ze  zb ożem , staj­
nie z b yd łem  i jnnR dw orsk ie  zabudowania w p ęrzyn ę  o b ró c ił ,  znale- 
ziono w miejscu podpalenia kaftan chłopski. Po kilku miesiącach p e ­
wna baba ze  wsi U ir h a w y  p ozn a ła ,  że  len kaftan b y ł  jej kiedyś w łasno  
sc 'ą, któren drugiej babie sprzedała. T ę  w iec  drugą b abę badano c o b y

z tern kaftanem zrobiła, lecz ta od pow ied z ia ła ,  niem ogąc się w y p r zeć ,  że  
tym kaftanem dziuraw e o k no  p ozatyk a ła  w sw ojem  d o m u , i że ktoś  
w  n o cy  ten kaftan z okna jej wyciągnął. P rzy  ostrzejszem badaniu prze­
cie  przyznała s ię ,  że  g o  temu a temu sąsiadowi sprzedała. Z aczę ło  ba­
dać sąsiada, a ten już całą prawdę wykrył. P rzyszed ł do niego brat 
i namawiał go  aby  okraść spichlerz w N ie w ia r o w ie ,  n am ó w iw szy  go, 
uradzili s to d o ły  p od p a lić ,  to śród zamieszania ła tw o  im będzie  zb o ż e  
z spichlerza wykraść. W  kilka dni p o lem  zeszli się w szy sc y  wtajem ni­
czeni na ostatnią naradę, na której uradzili jak to n iepew ną jest rzeczą  
rachować na kradzież sam ego z b o ż a ,  lepiej wszystkie b u d y n k i p odpalić  
na raz ,  i korzystając z o g ó ln eg o  zam ętu i zamieszania, kraść c o  się da, 
zb oże  że spichlerza lub b y d ło  pod pozorem  ratowania go ze  stajen. 
W z ię l i  w ięc  żarzące w ęg le  do w ie lk iego  garnka i płótna starego kawałki,  
( id y  doszli z C ich a w y  do N ie w ia r o w a ,  podzielil i  się węglami zaw in ię -  
temi w płótno i każden p oszed ł  dla s iebie  p iz e z n a c z o n y  budynek p o d ­
palić. Piekielna rada udała się w  części. O gień  b y ł  za w ielki,  ogarnął  
w szystk ie  b u d y n k i,  b y d ło  i zb o ż e  n ieskradzione sp ło n ę ły .

Dotąd jest 18 ch ło p ó w  i bab z N iew iaro w a ,  C ic h a w y ,  N iezuanow ic  
etc. aresztow anych . Przyznali s ię ,  że  spalil i pańską s to d o łę  w  Pierzcho-  
w cu ,  wójta tamże, chłopa jedn eg o  Zająca, przy którein ogniu dziecko  
się spaliło ,  dworską le śn iczó w k ę ,  karczmę n iezn an ow ską  i N iew iaró w  
w tym roku. Babę jednak g d y  p r zy p ro w a d zo n o  do  indagacyi, zapytał  
sędzia groźnym  głosem : »czy  w iesz b ab o  po co ś  przyw ołana?" Zalęk­
niona od p o w ied z ia ła :  »a m oże  o tego  ży d a  co  to go zm arnionego zn a le ­
źli w polu w ze sz ły m  roku.« Po tej dopiero  od p o w ied z i  sędzia p r z y p o ­
mniał so b ie ,  że  aktualnie zna lez iono  ży d a  zabitego w  przesz łym  roku  
w życie . Zaczął ją badać i w y d a ło  s ię ,  że  dw óch  c h ło p ó w  i (a baba  
zwabili  p rzech od zącego  żyda pod p ozorem  sprzedania mu skórek do  c h a ­
łupy. C h łop i  go trzymali a baba w g łow ę  bijąc wałkiem zabiła. Z ap y­
tana jak się stało, że  go niezakopali, o dp ow iedzia ła  naiwnie: »aboto b y ło  
warto ż y d o w i dziurę w ziemi kopać«. Znaleźli p r z y  ż y d z ie  8  fl. m. k. 
Mamy w ięc  p rzy czyn ę  c ieszyć  się z w y k ry c ia  tylu ło trów , którzy od  
kilku lat całą ok o licę  prześladowali kradzieżą, ogniem i mordem. Nie-  
m o że m y  w szakże ukryć naszej o b a w y ,  że trzym anie dla braku dobrych  
aresztów, po kilku razem z ło c z y ń c ó w ,  n iedostateczny  i n iepew n y , bo  
p rzez c h ło p ó w  w y k o n a n y  ich d o z ó r ,  przy p ie rw szy ch ,  a zatem najwa­
żniejszych dla spraw y w yjaśnienia  b ad an iach ; niedostateczna sprężystość  
w nadzorze  gminnych urzędów , a m oże  i za łagodne p ra w a ,  w  o b e c  
zd em o ra l izow anego  ludu, pozw ala  niejednemu z ło c z y ń c y  ukryć się przed  
zasłużoną karą W  niektórych okolicach np. C h o ra gw icy ,  M iełn iow a,  
S u ło w a ,  B iskupic i t. d , w  których od daw na z łod z ie je  mają przytułek,  
praktykuje s ię ,  że  np. ch łop  jaki gdy złodzieja  na gorącym  u czyn ku  z ła ­
p ie ,  zamiast go  p rzytrzym ać, dla o b a w y  przed p od p alen iem , chlebem  
i wódką go poczęstuje  i w o ln o  w y p u szcza .  T ym  sp osob em  złodz ie je  
ośmieleni kradną bez  o b a w y  dostania się w  ręce  spraw ied liw ości.  C z.

Turcy a.
W ia d o m o śc i  nadchodzące  do W ied n ia  z K o s la n ly n o p o la  w e  w zg lę ­

dzie przesilenia f inansow ego, m ianow ic ie  donies ienia  z 25 . Grudnia, 
brzmią zasp o k a ja ją co ; kurs w ek s ló w  na L on d y n  zn iży ł  się z 117 na 116. 
Boltazzi p r zed ło ży ł  porcie  projekt ,  aby z dodatkiem 10 m ilionów  pia- 
slrńw  i w zw iązku  z hiszpańskim zakładem b ankierów  bank uporząd­
k ow ać . Jednak p rzyrzeczen ie  już mu dane zn ó w  cofn iono . Niemniej  
także w strzym anie  oddalenia z p o sad y  rady stanu Chaliba baszy, syna  
R eszyda b a sz y  znów  cofn iono  zostało .

—  W ia d o m o śc i  z Horanu brzmią sprzecznie .  J o u r n a l  d e  C o n ­
s t a n t i n o p l e  maluje stosunki tamtejsze w  ró żo w y ch  kolorach; w Beiru-  
cie poch leb ian o  s o b ie ,  że  D ru zo w ie  za sprawą angielską się p od d ali ;  
w Damaszku zaś opow iad a n o  sob ie  dnia 16. G rndnio o rzeczach w b rew  
p rzeciw nych . O k o ło  końca Października p rzyb y ł do Dam aszku brat 
szacha perskiego, Naibet D a w le t ,  m łod zien iec  i5Ietni.  W y g n a n o  go  
z kraju za to, iż p o d o b n o  do zamachu dnia 15. S ierpnia  należał. Szach  
chciał mu kazać o c z y  wypalić. Prośba matki uratow ała mu w zrok  
i w o ln ość .

—  G a z e t a  t r y e s t k a  p isze o w y p ra w ie  do C zarn og óry :  Mehmed  
Ali basza gotuje sie do  w y p r a w y  z całą energią charakteru sw ego . FIo-  
tvla mająca w y sta w ić  na ląd w  pobliżu C astel N u o v o  wojska i arlyleryą,  
opuściła już K o n stantynopo l (p rz ed  18. G rudnia)  O p ró cz  regularnego  
żołnierza pod O m er baszą, zebrano 10,000 red ifów  (p osp o lite  ruszenie)  
i 6 0 0 0  b a sz y b o z u k ó w  (o ch otn icy  z Albanii), aby tureckiej broni za p e ­
wnić z w y c ię z tw o  w  w ąw oza ch  C zarn ogóry .  Prócz tego m uzułm ańscy  
m ieszk ań cy  d ystryktów  h ercegow ińsk ich  i albańskich , którzy najwięcej  
od C za rn o g ó rc ó w  znosi l i ,  o św ia d cz y l i  się z gotow ośc ią  c h w ycen ia  za 
broń. M iędzy  innemi dystrykt bihaczski, który z p o w o d u  o p o d a tk o w a ­
nia i rekrutacyi,  jaw n y  bunt p rzeciw  porc ie  podn iós ł ,  u czy n ił  podanie  
do rządu , w klórem się o b o w ię z u je  1000 zbrojnych och otn ik ów  stawić  
p rzeciw  C zarn ogórze ,  która jakby m iecz D amoklesa wisiała za w sze  nad  
g łow am i i majątkiem m ieszkańców  jego. Z tego p o w o d u  d ystrykt ten  
prosi o am unicyę i p ieniądze. W ie ś ć  n o w a ,  potrzebująca zresztą p o ­
twierdzenia g łos i ,  że  C za rn og órcy  n o w y  uczynili  napad na kraje ture­
ckie i jeden zam ek, dwa miasta i 20  wsi dostało się w  r ę ce ,  a w sz y sc y  
muzułmanie w pień w y c ięc i  zostali.

— P o  w szystk ich  nahiach krąży w ezw a n ie  do broni przeciw Czar-  
nogórconi. U trzym ują  z wielką pew n ośc ią ,  że  w sz y sc y  zdolni do bron i  
rajow ie  będą spisani i na C z a r n o g ó r c o w  p o p ro w a dzeni

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  10. Stycznia. —  Gazeta  Szczecińska  O stsee  Z eitung p isze  

o u żyw an iu  języka polsk iego  w sądach w ielk iego ks. P ozn a ń sk ie g o ,  co  
następuje: P o lscy  poddani w Prusach żądają jak. w ia d o m o ,  ażeb y  wspra- 
w ach są d ow ych  w polsk ich  stronach kraju ję z y k  polski b y ł  używ an y .  
D aw niejsze  rozporząd zen ia ,  które po ok u pacy i p ro w in cy i  poznańskiej 
w yd an e  zostały , ce lem  zorganizowania sąd o w n ic tw a ,  n a k azy w a ły  jęz y k  
w yłączn ie  polski w sprawach, które b y ły  p row a d zo n e  przez obie  strony  
ty lko  język  polski posiadające, jeżeli strona jedna mówiła po niem iecku,
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d rug a  po  p o l s k u ,  na t enczas  j ę z yk  p o w o d a  s t an o w i ł ,  w j ak im j ę z y k u  
miała  się s p r a w a  toczyć .  Każde j  atol i  s t r o n i e  w o ln o  by ło  d o r ęc z ać  pisma 
p r z e z n a c z o n e  dla  s t i o n y  p r zec iwn e j  p o  pol sku  i po n i em iec ku  napis ane .  
Sąd  a p e l a c y jn y  w Poz nan iu  p os t an o w i ł  z a sadę ,  a żeby  i p i sma  w ape l acy i  
b v ł y  po l s k i e ,  jeżeli  sp r a w a  w niższej  i ns t ancy i  t oczy ł a  się w  j ę z yk u  p o l ­
skim.  W  kilku p r z y p a d k a c h ,  w  k tó r ych  nie z a c h o w a n o  tej  zasady ,  w y ­
r z ek ł  sąd ape l ac y jn y  o d r z u c e n i e  apelacy i .  T y m c z a s e m  n a jw y ż s z y  t r y bu na ł  
w  Ber l i n i e ,  p r z e d  k t ó r y  w y to cz y ł a  się s p r a w a  w tej m i e r z e ,  p r zy j ą ł  z a ­
s adę  z o d w o ła n i e m  się na p r a w o  z r o k u  1846.,  że  uż y c i e  tego lub  o w e g o  
j ę zyka  nie poci ąga za sobą  u t r a ty  ap e l a cy i ,  a w  d a n y m  p r / y p a d k u  u ż y ­
cie j ę z y k a  n i emieck i ego  w  ape l a cy i ,  k i e d y  s p r a w a  w niższej  in s tancy i  t o ­
czy ł a  się p o  p o l s ku ,  n i emoże  b y ć  ka r a n e m  o d r z u c e n i e m  apelacyi .

W r z e ś n i a ,  5. Stycz n i a  —  W c z o r a j  w iec zo r em  o k o ło  g o d z i n y  6 
spal i ła  się p a n u  Hu lewiczowi  na f o l w a r k u  K oś c i a nk ach  s t odoł a  n a p e ł n i o ­
na  z b o że m  i zda j e  się,  że  og i eń  zos t a ł  p od ło ż o n y ,  b o  się pokaza ł  p o d  
zapol ami .  W r p r zec i ągu  r o k u  j uż  to  t rzec i  p o ż a r ,  k t ó r y  d o ty k a  pana  
Hu lew icz a .

P a n  Neh r ing  w  N e h r y n g o w i e  ma zamia r  sadzić  d r z e w a  m o r w o w e  
i o d d a ć  się h o d o w a n i u  j e d w a b n i c t w a ,  n ie spuszeznj ąc  p r z ec i e  i i n ny ch  
gałęz i  go sp o d a r s t w a  ro l n i c zeg o  z oka.

P l e s z e w o .  —  U  nas  w  p o w ie c i e  częs te  zda r z a j ą  się p r zypadk i .  
W  S u c h o r z e w i e  spal i ł o się dziec ię  t r zy l e tn i e ,  k tó r e  z amkn ię t e  w  izbie 
p o d c z a s  n i e ob ecnośc i  r o d z i c ó w  we sz ło  na ogn i sko  i tam się od  ognia  z a ­
j ę ł o.  W  R a c e n d o w i e  na dn iu  19. G r u d n i a  r ó w n ie  u m ar ło  l l e l n i e  dz ie  
c k o  w  sku t ek  zapa l en i a  się o dz i e ż y  na n iem.  T e g o ż  dnia  13Ietni chłop-  
c z y  na ,  syn  p a r o b k a  G rz e sz c z a k  z W o l i  Ks iążęce j  zm ar z ł  na g r a n i c y  
S u c h e j  i W ie l k i e j  Lub in i .  W z i ę t o  go do  na g an k i ,  z ab ł ą dz i ł  w ie c z o re m  
i z z imna  uma r ł .  —  S y n  g os p o d a r z a  Kt ihn z S z y p ł o w a  zas t rze l i ł  się na 
po lu  S w i ą c z y n a  z n i e w ia d om e j  p r z y c z y n y .  W  ciągu r o k u  ze sz ł ego  b y ł o

w  ty m  p ow iec i e  19 p r z y p a d k ó w  n i e szc zę ś l i wy ch ,  40  p o ż a r ó w  i p o p e ł ­
n io no  135 zb r odn i .

Przybyli <lo Poznania dnia 9. Stycznia.
B A Z A R :  P s fr n k o ń s k i  z W e ł n y ;  G a je w s k i  z W o l s z t y n a .
P O D  C Z A R N I  M O R Ł E M :  M elzer  z T o m a s z e w a ;  M u l le r  z B o l e n i e ;  Ł a k o -  

n ncki  z M a c h c in a ;  N ic o la i  z G o le n c z e n a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S z n m .  T a c z a n o w s k i  z T a c z a n o w a ;  R a k o w s k i  z B y d ­

g o s z c z y : G r a b o w s k a  ze  Ś r o d y ;  K o sz u t s k i  z .Tankowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M ie c z k o w s k i  z Z a jc z ic r z a ;  R u d n ic k i  z L e szn a .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  B r o n is z  z  O to c z n y ,  u l .  b er l ińska  N r .  II .

dnia  10. S tyczn i a .
B A Z A R :  P r z y s t a n o w sk i  z B ia l ę ż y n a ;  J a c k o w s k i  z  P o m a r z a n o w i c ; G o rzeń sk i  

z W o l i  k s ią ż ę c e j ;  N ik la u s  z K o śc ia n a .
H O T E L  B A W A R S K I :  S o k o ln ic k i  z  S o ś n i c y ;  P o m o r s k a  z C l iy b ó w  ; G u to w ­

ski z O d r o w ą ż a ;  W i e r z b iń s k i  z C z a r n e g o  sadu.
P O I )  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  K am ieńsk i  z  G u lc z e w a ;  T w a r d o w s k i  z Z d z ie c h o -  

w a ;  T ie t z e  z K o ś c ia n a ,
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S to c k i  z W o l s z t y n a ;  B r o n ik o w s k i  z  G o lu n ia ;  Ż y -  

cli l inski z B r z o s to w n i .  ,
H O T E L  R Z Y M S K I :  Hr. Ż ó ł to w s k i  z U r b a n o w a ;  J o r d a n  i T r ą p c z y ń s k i  z B e r -  

lina.
H O T E L  P A R Y S K I :  W il k o n s k i  z M ia s fo w ic ;  G ą s io r o w sk i  z Z b e r e k ;  R a d o n -  

ski z K o c i o ł k o w e j  g ó r k i ; S ze l isk i  z O r z e s z k o w a  ; K lo p s  z O c i e s z y n a ; S zn l-  
c z y ń s k i ,  T a b a c z k ie w ic z  i Mark w art  z T r z e m e s z n a ;  S k r z y d le w s k i  z C z a r ­
n e g o  p ią tk ow a .

P O D  W I E L K I E M  D Ę B O W T M :  P rądzytisk i  z S tr o sz e k .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  O s o w ie c k i  z L ubin ia ;  E c b a u s t  z C hom iąża .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B u k o w s k i  z P i łk i ;  Id z in sk i  z  D ą b r ó w k i ;  G ó rn er  

z P r z y b o r o w a .

N ak ład em  B r a c i  S zC i’ii  w  P o z n a n i u  
w ła ś n i e  w y s z ło :

z a s t o so w an e  do  3go  w y d a n i a

książki pod tytułem : Śpiewy nabożne
przez 

X. Bogetlain,
Radzcę Rcgcncyjn.  i S z k o ło . ;  

ze b ra ł  i u ł o ży ł  na cz t e ry  g ło sy  d o  śp i e wan ia  lub 
d o  gran ia  na  o rga na ch  z p r e lud i ami

T. Klonowski,
Nauczyciel  przy Seminaryum świeckimi 

w Poznaniu.
B r o s z ,  i n  4 t o ,  1 9  a r k . ,  c e n a  Z ł p .  12.

S k ł a d  A n g i e l s k i e g o  i z a g r a n i c z n e g o  
t o w a r z y s t w a  b i b l i j n e g o ,  

T au en z i e n p l a t z  Nr.  14. na p i e rw sz em  
p i ę t r ze  w  W r o c ł a w i u .

P o l s k i e  b ib l i e  o p r a w n e ................................. 15 Sgr .
Pol sk i  t es t amen t  o p r a w n y ..............................  4 Sgr .
N iem ie ck i e  b ibl i e  o p r a w n e  . . 121,  15 ,  20 Sgr.  
N iemieck i  t e s t amen t  o p r a w n y  . 4 ,  5, 6,  7 ^  Sgr .  

Sp i s y  cen  da rmo .

W  ksi ęgarni  Z  u p a ń s k i e g o  w y s z ło  dz i e łko :

O słowie polskiem
i

konjugacyach jego,
w r a z  z w s t ęp em  k r y t y c z n y m  p rz ez  H. C e g i e l ­

s k i e g o ,  fi lozofi i  dok to r a .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .  

W y d z i a ł  1. dla sp r a w  c y w i l n y c h .  
P o z n a ń ,  dnia  13. L ipca  1852.

G r u n t  w P o z n a n i u  na s t arem mieści e pod  
Nr .  302.  ( p r z y  W r o n i e c k i e j  u l i cy  Nr.  8 . )  p o ł o ­
żony ,  do  S e k re t a r z a  p r y w a t n eg o  F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  P l a g w i l z  i t egoż  małżonki  J o a n ­
n y  K a r o l i n y  z B i i r g e r ó w  n a l e żą cy ,  o s z a ­
c o w a n y  na 7288  T a l .  3  sgr.  10 fen.  wedl e  l a s y ,  
mogące j  b y ć  p r z e j r z a ne j  w r a z  z w yk az e m  h y p o  
t e c z n y m  w  R e g i s ł r a l u r z e ,  m a  b y ć  d n i a  15.  
K w i e t n i a  1 8 5 3 .  p r z e d  p o ł u d n i e m  o godzini e  
l i s i e j  w mie j s cu  z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y ch  
sp r zedany .

N ie w ia d om y  z p o b y t u  w ie r zy c i e l  kup i ec  
A d o l p h  N a t a n  z a p o z y w a  się n in i e j s ze m pu  
bl i cznie .

S P R Z E D \ Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  p o w i a t o w y  w W ą g r o w c u .

D o b r a  sz l acheckie  P o d  o b o  w i c e ,  w p o w i e ­
c ie  V\ ąg row iec k i m  p o ł o żo ne ,  p r z e z  Król .  K om  
mis.«vą G e n e r a ln ą  o sz ac o w a ne  na 35 ,757  T a l  6 
sgr.  1  fen.  w e d l e  l axy ,  mogące j  b y ć  p rze j r zane j  
w ra z  z w y k a z e m  h y p n l e c z n y m  i w a ru n k a m i  
w  R e g i s t r a t u r z e ,  maj ą b y ć  d n i a  2 0 .  C z e r w c a

1853.  p r zed  p o ł u d n i e m  o godz in i e  10. w  miejs cu  
zwykłe 'm pos i ed zeń  s ą d o w y c h  sp r z ed ane .

N i ew iad om i  z p o b y t u  w ie r z yc i e l e  dz i e r żawca  
d ó b r  W o j c i e c h  K r z y w i  ń s k  i,  r o d z e ń s tw o  
A n g e l a  i F e l i x  G  o c z k o  w s c y , A n d r z e j  
B e r e n d t ,  ku p i e c  J a k ó b  L c i c h t e n t r i t t ,  
k u p i e c  H e y  m a n n L c v i u i L e v i  n B  a e r w a 1 d, 
dz i e r ża wc a  d ó b r  F r a n c i s z e k  P o n i k i  e w s k  i, 
W a l e n t y  Z a l e s k i ,  kup i ec  E f r a i m  K o n i g s -  
b e r g  e r ,  z a p o z y w a j ą  się n in i e j s zem pub l i c zn i e .

W ą g r o w i e c ,  dnia  27. L i s t opa da  1852.

A U K C Y A  W I N A
W  pią t ek  dnia  14. S t ycz n i a  r, b. p r z e d p o l u  

dn i em o d  g o d z in y  9- bę dę  s p r z e d a w a ł  pub l i  
c zu ie  p r z e z  l i cy t acy ą  w  sk lep ie  d o m u  Bee lego ,  
p r z y  u l i cy  W i l h e l m a  pod Nr.  7

zapasy wina z pozostałości po zmarłym 
naddyrektorze poczty Espagne

sk ł ada j ąc e  się z w y b o r n y c h  w in  c z e r w o n y c h  
i r e ń s k i c h ,  a m i ę dz y  temi :  j o an i s b e r ge r ,  siein-  
b e r g e r  k a b in e t ,  J ob .  C l a us ,  H oche ime r ,  D o m  
D ec h an ey ,  Kap we in ,  L i ebf r anenu i i l ch ,  C h a t e a u  
C a b a r r u s  i G r a n d  c r u  f t ledoc  i I. d. za gu tow ą  
zap ł a t ą  w  b r z ęcz ące j  moneci e.

L i p s c h i t z  , kr .  kommis sa r z  a u k cy jn y .

F E S T U C A  D V I N A .  ”
najlepsza traw a dla owiec,

m a ł y  w  tym  ro k u  p lo n  w y d a ł a ,  d la  tego t y lk o  
48 szefli od s t ąp i ć  mogę.  W  za p i e czę to w an y ch  
d r y l i c h o w y r h  w or k a c h  po  dw a  s zr f l e  n a b y ć  jej 
m o żn a  w o re k  za 6 Tal  Zlt .  2. u Pana  D a r t s c h  
i w  b i u r z e  ko m is sy jn ym  Pan a  S t e f a ń s k i e g o  
w  Baza rze .  I g .  L i p s k i .

9-fSjP

W  n iedz i e l ę  dnia  16. S t y cz n i a  1853. jsz?; 
będz i e  d a n y  ISOHCCrt p r ze z  Michała  | | |  
W o d p o l  ( w  n o w o  - w y b u d o w a n e j  sali 
Pana  K a d z i d ł o  w s k i e g o  w  S  r  e m i e). 
Począ t e k  o 6te'j w i e cz o re m  —  Po koli 
c e r c i e  b a ł.  —  C e n a  b i l etu  na k o n c e r t  H f  
T a l  1. g g

  __________
W  dn iach  16. ,  23.  S ty cz n i a  i 2. Lu t ego  r. b. 

o d b ę d ą  się w  SzamoUtłach bale,  na k tór e 
up rze jmie  zap ra sza j ą  g o s p o d a r z e :
A. Grabowski / / .  Kierski E. Swinarski

z G o r z e w a .  z G ąs a w .  z Go la szyna .
S za m o t u ły  w S ty c zn iu  1853

G u w e r n a n t k a  F r a n c u s k a  posi ada jąca  d o b r e  re-  
k o m e n d a c y e ,  po sz u k u j e  umieszczenia* D a l c?,e 
w ia do mo śc i  udzie l a  na listy f r a n k o w a n e  k s i ęga r ­
nia P a n a  / u p a ń s k i e g o :  N o w a  ul ica  w Poznan iu .

N a u c z y c i e l k a  P o l k a  s z u k a  umieszczeni a .  
Bliższa w ia do mo ść  w ks i ęga111* N- Ka mieńsk i ego  
i Spółk i  w  Poznan iu .

Nowości z Paryża, Brukseli i Nancy.
P r z e z  osobi s te  z a k u p n a  po  g łó w n y c h  f a b r y ­

kach  F ra nc us k i c h  za o p a t r z y ł e m  mój  skł ad  w w y ­
bó r  nowośc i  nn fyftłe tegoroczne.

W  w i ec zo ra ch ,  p r z y  świe t le  mogą  b y ć  b a l o ­
w e  sukn i e  og l ądane  i na  ten cel  z ap ra s zam moich  
ł a s k a w y c h  i s z a n o w n y c h  ku pu j ą c yc h .

Biamant,
W il h e l m ,  u l ica  Nr.  7. o b o k  pocz ty .

G o r z e l a n n y  p r a k t y c z n i e  i t e o r e l y c z -  
n i e  w y k s z t a ł c o n y ,  zna jdz i e  n a t y c h m i a s t  
m i e j s c e .  Bliżej w  E x p e d y c y i  G a z e t y  W .  X. 
Pozna ńsk i e go .

Holsztyńskie o strzygi
co ly l k o  nadesz ł y .  J .  D a r t s c h  w  Bazarze .

Slan Termometru i Barom etru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

D z i e ń . S ta n  ter m o m e tr u S ta n
barom etru j W i a t r .minr/.szy 1 n a jw y ż .

3 .S ty c z n . — 1 ,2" + 5 , 0  “ 27" I I .  5'" P o  In dn.
4. —  2 , 0 ° + 2 3  “ 28" 0, 0'" P o lu d n .
5. ■ — 3 , 0 “ + 1 , 0 “ 27" I I ,  6 " P o lu d n .
(i. - — 3 , 0 ° 0 , 3 “ 27" 11, 0"' P o lu d n .  w .
7. —  4 , 2 “ + 1 , 2 ° 27" 10, 5'" P o lu d n .  z.
8. —  6 , 0  • + 0 . 0  " 27" 7, 6"' P o lu d n .  w .
9. — 0 5 “ 4- 2 0 0 27" 6, 2"' P o lu d n .  z.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  8. S ty c z n ia  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna .............
dito 7. roku 1 8 5 ( 1 .....................
dito z roku 1852................

Obligi d ługu ska rbow ego ........................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  . .
dito miasta B e r l in a ...............................

Listy zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 
dito Prus W schodnich  . . .
dito Pomorskie . • • • • • • • •
dito W .  X.  P o z n a ń s k i e g o .  .
dito W . X . P o z " - ,  n o w e . .

1 d i t o  S z l ą s k i e  • • • • •  .............
dito Prus Zachodnich

B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ........................
Louisdory  . • • • ’ V .  ................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

S t o - N a  p r . k u r a n t

p f l .
p a p i e ­ p o t o ­
rń  ni i w i  z n a .

44 — 1014

Ił
— 103
— 103

34 — 94J
■---- — 148
34 — 94
41 - 104
34 — I00J
34 97 _
34 — too*
4 — 1044
34 — 97J

—

3 ł — 97
4 — 101*
---- — n n
34 — 9 3 f

TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy ,  szrfel . ...................
Z y ta ,  s z e f e l ........................................
Jęczm ienia ,  s z e f r l ..............................
Owsa,  s z e f e l ........................................
T a t a r k i , s z e f e l .....................................
Grochu , s z r f e l .....................................
Z iemniaków , s z r f e l ..........................
S iana ,  centnar  .....................................
S łom y, k o p a .........................................
Masła , g a r n i e c .....................................
Sp ir i tusu  (beczka 120 kw .)80  g T ra l

D n ia  10. S ty c z n ia  
1853. r.

tal.
Oli

| srr | fu. tal
do
I a ter! fn

2 6 8 2 15 6
1 21 2 1 26 8
1 18 10 1 23 4
1 5 6 1 II 2
1 12 2 I 16 8
2 5 6 2 10 _ _

— 12 6 — 15 -----

— 26 — — 28
7 — — 8 _ _
2 — — 2 5 —

17 — — 17 7 6


